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WAZON ETRUSKI.
Powieść P rospera M erimee.

(D o  1  o ii c  i  e  ii i  e  )

—  Go ci to dzisiaj, Auguście? —  spytała Matyl­
d a .—  Jesteś tak nadzwyczajnie wesoły, a jednak nie 
możesz mnie rozśmieszyć swojemi żartami. W czo­
raj byłeś nieco kwaśny, a ja  2 a to tak byłam weso­
łą! Dzisiaj zmieniliśmy role. Mnie okropnie g ło ­
wa boli.

—  Przyznaję, pitjkne moje kochanie, że wczoraj 
bardzo byłem nudny. L< <‘a dzisiaj dużo jeździłem 
konno: jestem zdrów i wesół jak już dawno nie 
bytem.

— Goja, to bardzo późno wstałam; spałam z d łu ­
go i utrudzające sny innie dręczyły.

— Ah ! sny ? Czy wierzysz w sny ?
— Go-za dzieciństwo!'
— Ja zaś w nie wierzę. Pewny jestem, ze miałaś- 

sen zwiastujący jaki s m u t n y  wypadek.
— Ah!' ja nigdy snów moich spamiętać nie rrio- 

gę, Jednak' sobie przypominam.. widziałam we 
śnie Mbssrgnego-, Kim więc osądź, ze  to nic zaba wne- 
go nie było.

 Massignegd! A jabym sądził, re wielką musia­
łaś mieć p r z y j e m n o ś ć  zobaczyć go znowu?

—  Biedny Massigoy!

—  Biedny Massigny?
—  Auguście! zaklinam cię, pow iedz, co ci jest 

dzisiaj. Jest coś szatańskiego w twoim usmieebu’ 
Zdaje się, jakobyś sam chciał siebie wyszydzać.

—  Otóż i  ty zaczynasz się tak źle ze mną obcho­
dzić, jak owe stare jejmoście, twoje przyjaciółki.

—  T ak  jest, Auguście, taką dzisiaj masz właśnie 
iw,arz, jaką przybierać zwykłeś z osobami, których 
nie kochasz.

—  Niedobra! no, dajze mi rączkę. —  I pocało­
wał j ą  w rękę z ironiczną grzecznością; i przez mi­
nutę s p o g l ą d a l i  wzajemnie na siebie. Saint-Clair 
pierwszy spuścił oczy i zawołał: »Jakże trudno żyć 
na tym świecie i nie uchodzić za złego. Trzebaby 
chyba zawsze mówić tylko o pogodzie lub polowa­
niu, albo roztrząsać z twojemi staremi przyjaciółka­
mi budżet ich Komitetu Dobroczynności.*

W z i ą ł  papier leżący na stoliczku:—  »Patrzaj; ct« 
re jes tr  twojej szwaczki._ Pogadajmy o nim, moje 
kochanie, wtedy przecie może nie powiesz, źe zły 
jestem.* ;

—  Prawdziwie. Auguście, ty mnie zadziwiasz.....
  T a  ortografija przypomina mi bilecik, który

znalazłem dziś rano. Musisz wiedzieć, żem uporząd­
kował moje papiery, bo i ja kiedy niekiedy bywam 
porządnym. Otóż znalazłem liścik miłosny, który 
napisała do mnie pewna modniarkn, w której się 
kochałem, kiedy miałem lat szesnaście. Ma wluści--
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,Wy sobie sposób  pisania każdego  s ł o w a , a zawsze 
j a k  najzawilszy. S ty l  je j  godzien  je s t  pisowni. A 
ze j a  w tedy  b y łe m  nieco zarozum iały  o  sobie, zda .  
w a lo  mi się, ze to m n ie  nie j e s t  godnem , mieć k o ­
chankę ,  coby tak  nie pisała, j a k  Sevigae. Nagle ją  
p o rzuc i łem . Dzisiaj, odczytawszy ten  liścik, p rze ­
k o n a łem  się, ze ow a  m o d n ia rk a  p raw dziw ie  mnie 
kochać  musiała.

—  T a k !  kobieta , k tó r ą  w sp ie ra łe ś  ?

—  Bardzo wspaniale: piędziesiąt f ranków  m iesię­
cznie. Lecz o p ie k u n  nie zbyt wielką wyznaczył mi 
pensyję ,  gdyż m ów ił,  że m ło d y  cz łow iek ,  co  ma p ie ­
n iądze ,  i siebie i innych gubi.

—  A ta kob ie ta ,  cóż się z nią s ta ło  ?

—  Alboż j a  w i e m . . .? N a jpew n ie j ,  że m usia ła  u -  
m rz e ć  z nędzy.

—  Auguście...... gdyby  to by ło  p raw d ą ,  n ie m ią ł­
byś tak o mc n iedbające j  miny.

—  Jeźli m am  p ra w d ę  powiedzieć',  poszła za p o ­
czciwego człowieka, a g d y  w yszedłem  z p o d  opieki,  
d a łem  je j  maleńki posążek.

—  Jakże  ty  je s te ś  dobry....! Lecz dla czegóż,chcesz 
u ch o d z ic  za z łego?

—  O h !  je s te m  nadzwyczajnie d o b r y   Im wię­
cej się nar! tein zastanawiam, lem bardz ie j  p rzeko ­
n yw am  się, że ta kobie ta  rzeczywiście mnie k ocha­
ła..... Lecz w ów czas nie um ia łem  rozpoznać  p r a w ­
dziwego uczucia p o d  śmiesznym pozorem .

—  P o  wiriieneś by ł p rzynieść  mi ten liścik. Nie 
b y ła b y m  zazdrosną.'.... 'My kob ie ty  daleko więcej ma" 
m y tak tu ,  niżeli W aepanow ie ,  i zaraz pozna jem y  ze 
stylu jakow ego  listu, czyli a u to r  je g o  szczerze m ó ­
wi, lub  czy u d a je  miłość, k tó re j  byna jm n ie j  nie e z u j c

—  A je dnak ,  ja k ż e  często dajec ie  się usidlić g łu p ­
com  lub  pustakom !

T o  m ów iąc  p a t rz a ł  na  wazon e trusk i ,  a w oczach 
je g o  i głosie  zgubny p rz e b i ja ł  się wyraz, k tó reg o  j e ­
dnak  M atylda nie postrzeg ła .

—- Ahj! wy wszyscy mężczyźni chcec ie  uchodzic 
za Don Ż u an ó w .  Myślicie, że wystrychniecie na d u ­
dków , a tym czasem  napotykac ie .daleko  p rzeb ieg le j-  
sze Dony Ztianny,

*— P ojm uję, ze z w zniosłym  waszym dow cipem ,

Moście P anie ,  zwąchacie g łu p c a  choćby  o milę. A- 
ni też w ątpię , iż nasz przyjacie l Massigny, k tó ry  b y ł  . 
zarazem  i g łup im  i za rozum iałym , n igdy serca ża­
d nej  kobiety nie um ia ł  pozyskać.

—  Massigny? Ależ on nie był przecie  tak  głupi; 
a  potem,' '  czyż to nie m am y  także g łup ich  kobiet?
Muszę ci coś opowiedzieć o Massignym  Ale ino-
żem  ci to ju ż .o p o w ia d a ła ?  pow iedz?

—  Nigdy, — odpow iedz ia ł  Saint-C lair  drżącym  
g łosem .

—  Massigny, pow róciw szy  z W io c h ,  rozkochął 
się we mnie . Mąż mój znał go; p rzedstaw ił  mi go, 
ja k o  człowieka p e łn eg o  gustu i dowcipu. O baj by­
li dla siebie stworzeni. Massigny z razu wielkie o -  
koło  mnie czynił zabiegi; d aw a ł  mi, n iby-to  w łasną 
ręką rob ione,  akw are lle  kupow ane  u S ch ro tha ,  i m ó­
w ił p rze d e  m ną o muzyce i m a larstw ie  z to n e m  w yż­
szości, praw dziw ie  pociesznym. P ew n eg o  dnia p rz y ­
sła ł  mi list n iepo rów nany .  M ów ił  w nim, między 

.innemi, że by łam  najuczciwszą kobietą  w całym  Pa­
ryżu, i że d la tego pragn ie  być  m oim  kochank iem . 
P ok aza ła m  ten  list m ojej kuzynce Julii. Byłyśmy 
wów czas dwie puste  g łowy, i pos tanow iłyśm y wy­
p ła tać  snu figla. P ew n eg o  wieczora by ło  u nas kil­
ka-osób, a między nimi i Massigny. Ju li ja  do nas 
rz e k ła :  »Przeczytam  wam wyznanie miłości, k tó re  

(<dzisiaj odebra łam .*  Bierze list Massignego i czyta 
go w śród najgłośniejszych w ybuchów  śmiechu..;..  
Biedny Massigny...;!

Sa in t-C la ir  u p a d ł  j e j  do nóg, w ydając  krzyk r a ­
dosny. P o ch w y c ił  rękę Hrabiny, o k ry ł  ją  p o ca łu n ­
kam i i łzami. Matylda zrazu nadzwyczajnie zadzi­
wiona, pom yślała ,  że zachorow ał.  August te tylk® 
s łow a m óg ł wymówić: » W ybacz  mi! wybacz mi U 
P o w sta ł  nakoniec p r o m i e n i e j ą c y  szczęściem. W  tej 
chwili szczęśliwszy był,  niż k iedy Matylda pierwszy 
raz  m u powiedziała: »K ocham  cię!«

—  Jestem  najszaleńszy i najwystępniejszy ze wszy­
stkich ludzi,  —  z a w o ła ł ;  —  o d  dw óch dni posądza­
łe m  c ię   a nie s ta ra łem  się o wyjaśnienie.....

_  P osądzałeś  mnie....! A o co..,.?

—  Ali! je s tem  praw dziw y  n ę d z n ik .. .!  Powiedzia­
no mi, żeś kochała Massignego, i....



— Massignego?—  i śmiać się głośno zaczęła-, p o ­
rtem nagle wracając do zwykłej powagi,—  mógłześ
być u j e  szalonym przypuszczać takowe podejrzenie, 
i (ak wielkim hipokratą, aby to ukrywać przede mną? 
-— Łza  zabłysła w je j  oku.

—  Zaklinam cię, wybacz mi.

— Jakżebym ci nie miała przebaczyć, najdroższy...? 
X ecz  naprzód pozwól, abym przysięgła....

—  Ach! wierzę ci! wierzę! nie mów juz ani słowa.

—  Ależ na imię Bozkie, cóż ci m ogło dać powód, 
posądzać mnie. o rzecz tak do prawdy niepodobną?

—  Nic, nic w świecie, tylko przeklęta m o j a  gło-
i  i ten wazon etruski; wiedziałem, źe ci

go podarował Massigny....
Hrabina załamała ręce z podziwieniem, potem za­

wołała, śm»ejąc się do rozpuku: »Mój wazon e tru ­
ski! mój wazon etruski!*

August sam się nie m ógł wstrzymać o d  śmiechu, 
a jednak ie  rzęsiste łzy spływały po jego  policzkach. 
Pochw ycił  Matyldę, i przyciskając do serca, rzekł: 
"Nie puszczę cię, dopóki mi nie przebaczysz....!

—  Pizebaczam ci, ty prawdziwy w aryjacie ,—  
odpowiedziała ściskając go najczulej. —  Zbyt mnie 
dzisiaj uczyniłaś szczęśliwą; pierwszy raz widzę cię 
plączącym, a myślałam, ze nigdy nie płaczesz.

Potem , wydarłszy się z rąk jego, porwała wazon  
etruski, i na tysiączne kawałki roztrzaskała go o po­
dłogę, (Była-to rzadka i szacowna sztuka. Można 
b yło n a  m m  w idzieć odm alowaną w trzech kolorach  
walkę dwóch Centaurów.)

Saint-Clair był przez kilka godzin najszczęśliwszym 
i najbardziej zawstydzonym ze wszystkich ludzi.

—  A g o , — rzekł Roquantin do Pułkownika Beau- 
jeu, którego wieczorem spotkał u Torton iego ,—  
nowina ta jest źe prawdziwą?

— Zbyt prawdziwą, mój kochany ,— odpowie­
dział smutnie Beaujeu.

— Opowiedzże mi, jak  się to stało.

—- Chętnie. Saint Clair zaczął od opowiadania 
mi, źe zbłądził, lec/, że pierwej chce spróbować o- 
gcia Alfonsa, niżeli go przeprosi. Pochwaliłem j e ­

go zamiar. Them  mes chciał, ażeby los wyrókowił, 
kto pierwszy ma strzelić. Saint-Clair żądał konie­
cznie, żeby Alfons zaczął. Alfons Strzelił; wi­
działem, jak Saiot-Clair raz się na około siebie o- 
kręcił i pad ł  trupem  na miejscu. Uważałem juz u  
wielu żołnierzy, śmiertelnie ugodzonych ognistą bro­
nią, to osobliwsze kręcenie się, śmierć poprzedzające.

—  T o  rzecz prawdziwie nadzwyczajna,— rzekł 
R oquantin .—  A cóż zrobił Alfons ?

—  Oh! to, co wypada uczynić w podobnem zda­
rzeniu. Z żalem rzucił pistolet o ziemię. Rzucił go 
tak mocno, iż się zamek roztrzaskał. Był to pisto­
let angielski, Mantona; nie wiem, czy znajdzie w ca­
łym Paryżu puskarza, coby mu tak dobry zrobić po­
trafił. . . . . . . . . . . .  , . . . .

Hrabina przez trzy lata nikogo widzieć nawet nie 
chciała; zimą i latem mieszkała w wiejskim swoim 
doroku, wychodząc zaledwie ze swego pokoju, nie 
przemawiając i dwóch słów przez dzień cały, do j e ­
dynej s łużącej, która wiedziała o j e j  stosunkach z 
Saint-Clairem. Po  trzech latach, kuzynka je j  Jufija 
z długiej wróciła podróży, weszła gwałtem pomimo 
zakazu, i zastała Matyldę tak wychudłą i bladą, iż 
mniemała widzieć trupa owej kobiety, którą zosta­
wiła tak piękną i pełną życia. Z  trudnością zdoła­
ła  wydrzeć ją  z je j  samotni, i zawieźć na wyspy Hy- 
erskie. Hrabina przewlokła tam jeszcze trzy mie­
siące dogory wającego życia, i umarła na s ł a b o ś ć  p ie r ­
siową, zrządzoną przez domowe zmartwienia, jak  
mówił Doktor M**, udzielający je j  stai ań swoich

KARNAWAŁ W  RZYMIE.

Najbardziej zastanawia każdego cudzoziemca, k tó . 
ry zaczyna zwiedzać towarzystwa w Rzymie, że tam 
żadnej nie widzi TÓżnicy, zasadzadzającej się na u- 
rzędach i urodzeniu. Zachowanie tych ustaw i prze­
pisów, którym się trzeba poddać w każdej prawie 
stolicy, nie ma tu.miejsca i nie jest potrzebne. Po 
wieikich domach włoskich, po domach bogatych cu­
dzoziemców i Posłów zagranicznych, nie zachowują 
.bardzo, nawet względem cudzoziemców, któizy są



pod ieh protekcyją, lub  takich, co itn są poleceni 
przez listy, tych arystokratycznych pretensyj, które 
rozciągają tak smutną i męczącą monotoniję winnych 
salonach Europy. Przymus etykiety nie jest tu zna­
ny; stosunki towarzyskie mają tę łatwość, ten wdzięk,, 
jakiego próżno gdzieindziej szukać będziemy.

Noce, poświęcone na fety karnawałowe, upływają 
w śród  zabaw najbardziej urozmaiconych, którym, 
prosto i bezpiecznie oddać się można, bezbojaźtiiu- 
chybienia przesądom dobrego tonu.

Fety te zwabiają całą. publiczność, wszystko się 
hurm em  wali, i.ogromne pałace po sześć i ośm wiel­
kich sab oddają? do dyspozycji, ledwo pomieścić 
mogą wszystkich.

Nikt nie siedzi, chyba cza spin, w salt odtaóca; wszy­
stko w ciągłym jest ruchu.

Domy do zabaw są bogate i świetne^ a nić nie ma 
tak wspaniałego, jak  pałac Torlonia\ nie można so­
bie wyobrazić pysznw-jszego widoku nad ten, jakh 
wystawia galeryja, gdzie dają koncerta, kiedy nie­
zliczone mnózłwo świec objaśni piękne obrazy, ma­
lowane na.ścianaoh a frtsqu .es,, i różne posągi, po­
między któremi kolosalnej postaci Herkules, dłuta 
K.ąnowv, zdaję się, ciskać srogą ręką, nieszczęśliwe­
go  1 kasa przez głowy, całego zgromadzenia, które 
nadstawia z uwagą ucha na pierwsze talenta stolicy.

Damv rzymskie zadziwiający zbytek okazują, w 
swoich ubiorach; nie uważając bynajmniej na prze­
pisy mody, idą w ułożeniu swej toalety za kaprysom 
swego gustu i swojej wyobraźni, oo itn się nierównie 
lepiej udaje, jak wszystkim,prawie cudzoziemkom.

Międ/y zabawami karnawałowemi bywają niektó­
re  sławne bale maskowa u Lordów i Książąt zagra­
nicznych, ale wszyscy, którzy tam nie należą, mają 
festyny w wielkim teatrze A liberti, i lam-to można 
widzieć fen obraz prawdziwej pustoty i głośnej we­
sołości, jaką odznaczać się powinien każdy bal m a­
skowy.

Na tąkich-to festynach najlepiej można się prze­
konać; że w żadnem na świeere mieście nie ma tyle 
piękny eh kobiet, co w Rzymie. Wdzięki najpię­
kniejszych cudzoziemek-zgasnąć muszą przed tą po­
stacią wspaniałą,, przed' ognistym blaskiem spojrae- 
aia, _ przed tym ubiorem eleganckim i ślachetnym,

tym wyrazem twarzy czułym i przenikliwym, któ­
ry tak odznacza piękności rzymskie. Na tych fe­
stynach, więcej jak  na Corso, składają mężczyźni 
hołd płci pięknej, a  ujmująca żywość Rzymian naj­
bardziej się wydaje w oświadczeniach miłosnych.

Niemiec albo Francuz, wrażenie, które na nim 
zdziałał widok pięknej osoby, wydaje przez spojrze­
nia, a jeźli okoliczność dozwoli, przez jakąś uprze­
dzającą grzeczność z szacunkiem. Rzymianin nie zada­
je  sobie tyle pracy. Jego wyobraźnia ognista, upo­
jona “wdziękami piękności, nie może się utrzymać 
w granicach niemego podżiw ienia,’ i w błahej i zi­
mnej grzeczności. Jak tylko znakomita jaka pię­
kność ukaże się w lpz.y parterowej, natychmiast wszy­
stko jest  w poruszeniu. Poeci z gitarami śpiewają 
wiersze na jej pochwałę. Malarze proszą o pozwo­
lenie zrobienia-jej portretu*. Nie jeden  Markiz za­
trzymuje się przed je j  lożą, aby się dać słyszeć z 
przewyborną canzonetto. Dumna Rzymianka przyj­
muje teri hołd z wielkim wdziękiem, i rzuca wzrok 
zadowolenia na swych wielbicieli, których liczba 
coraz się powiększa- Później nadchodzi Conte\ prze­
mawia naprzód do zgromadzenia, przesadza w p o ­
chwałach korzyści świetnego swego pochodzenia. 
Mówi z zapałem o wspaniałych uczuciach, jakiemi 
powinien być przejęty ka/.dy Rzymianin, pomnąc na 
dzieła swych przodków. Potem skacze porywczo na 
krzesło, i obracającsię do pięknej Rzyrninnki, przy­
sięga, że ona jes t  godnym potomkiem największego 
narodu w świecie, że jest 'zaszczytem swego krajlt; 
błaga niebios, aby mu wydarzyły oka żyję zatwier­
dzić krwią własną rzeczywistość swego wyznania, 
chciałby, jak drugi Kokles, bronić ją przeciw całej 
armii k wyrwać z pomiędzy płomieni, a nakoniec 
wjiajgwałtowiriejszyeb poruszeniach swego uniesie­
nia, w chwili, gdy oświadcza, jakby byFszezęśliwym, 
gdyby m ógł umrzeć dla niej, jak Kurcyjusz, i rzucić 
się* w przepaść dla jej ocalenia, nieszczęściem, krze­
sło się łamie, i zachwycony mówca, pada pod no­
gi swej heroiny! Huczne śmiechy napełniają wów­
czas salę, tłum się ro/.stępuje, a nowe zjawiska no­
we wydają sceny. Nie można sobie wystawie, jąk 
ten naród jest zręczny, zrobić przedmiot żartu z na j­
mniejszej fraszki; takowe festyny są prawdziwą ko-- 
medyją.

( Dokończenie nastąpi.)


